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O ko ło  dążeń  do upow szechnien ia  
40 -g o d z in n e g o  tygodn ia  pracy

Głębokie p rzeobrażen ia  w  św iatow ej s t ru k ­
tu rze gospodarczej dokonane w cz te rn astu  la ­
ta c h  ok resu  pow ojennego jako  w ypływ  g w ał­
tow n y ch  postępów  i rozbudow y tech n ik i p ro­
ce su  produkcyjnego  p rzerasta jącego  w chłonność 
konsum cji, dalej za lew ająca św ia t w konse­
kw encji n iepoham ow anego  z jaw isk a  tego gro­
źna , b lisko  dwrudzi est-oczteromii-lj onowa a rm ja  
bezrobotnych w yelim inow anych  przym usow o 
z obsług i przem echanizow anego a p a ra tu  w y­
tw ó rstw a , s ta w ia ją  św ia t i sfe ry  n im  rząd.zące 
przed  trudinem  zagadn ien iem  sprow adzen ia 
rów now agi ży c ia  gospodarczego. Z p o śród  licz­
nych, zaprow adzonych  ju ż  w  p rak ty ce  pó łśrod ­
kó w  m niej lub  w ięcej sku tecznych  i u zasad n io ­
nych, w ysun ięte  zostało -na m iędzynarodow ej 
a ren ie  rozw ażań  tak że  zagadn ien ie upow szech­
n ie n ia  zasady  czterdzi estog-od-z i nnego ty g o d n ia  
p racy .

Je s t rzeczą charakterystyczną-, że gdy k o n ­
w en c ją  w aszyng tońską uznamy ośm iogodzinny 
dzień  p racy  n ie wszędzie zresztą  do dziś zapro­
w adzony, był re-zultatem d ługo trw ałej w a lk i w e 
w szystk ich  k ra jach , obecnie in ic ja ty w a  akcji 
zred-uk-owa-nia tygodnia  -pracy do czterdziestu  
godzin, nie w ychodzi w yłącznie z szeregów zor­
gan izow anych  -pracowników, lecz przew ażnie ze 
stro n y  p rzedstaw icie li p rzem ysłu  i rządów  po­
szczególnych krajó-w. Z tej też ra c ji  zagadnien ie 
rozw ażane b y w a n ie ty lk o  na  płaszczyźnie -spo­
łecznej, lecz p rzedew szystk iem  gospodarczej i na 
ta k ie j  g łów nie zasadzie oraz- z -tego punktu- w i­
dzen ia  p rzeprow adza się próby p rak tyczne 
w  szeregu p ań stw  n a  kon tynencie  europejsk im  
i w  Am eryce.

D-o cze-go zm ierzają  wdrożone dążności? 
Czterdziestogod-zinny ty d zień  p racy  trak to w a n y  
byw a jak o  środek  -walki z; k ryzysem , prz-ede- 
wiszystkiem  z bezrobociem) a zasadnic-zym jego 
zadaniem , 'to rozdzielen ie  pozostałej po depresji 
ogólnej sum y p racy  n a  w iększą n iż  dotychczas 
ilość robotników , by tem sam em  stw orzyć moż­
ność w łączenia odpow iedniej części dziś bezro­
botnych do a p a ra tu  p rodukcyjnego i w cielić ich 
z pow rotem  jak o  ak tyw ne czynniki zdew astow a­
nego życia gospodarczego. Is tn ie je  bo-wie-mi prze­
konan ie, że -przy -obecnym s tan ie  tech n ik i p ro ­
dukcy jnej i jej w ydajności, nie m ów iąc ju ż  
o dalszym  ew en tualn ie  rozrości-e, n iem niej przy  
zachow aniu  zasady  czterdzies-tosześcio-godzimne- 
go tygodnia  pracy, nawet, po naw rocie do sto­
sunków  norm alnych , n ie zdoła się zlikw idow ać 
nadm iar-u w ytw orów  przem ysłow ych, k tó rych  
św ia to w a kons-um cja n ie  -zdoła w chłonąć. Zre­
d u k o w an y  tydzień  p racy  w form ie p ro jek tow a­
nej, m ia łb y  się przeto s-tać czynnikiem- n ie jako

w yrów naw czym , lecz w  znalezien iu  u g ru n to w a­
nych  zasadi -znapotykam y pew ne rozbieżności. 
P rzem ysłow cy zab iegają  w -tym- w y padku
0 ogran iczen ie  w ytw órczości p rzy  równoczesnem- 
odpow iedniem  obniżeniu  płacy, by  uch ro n ić  się 
od ew en tualnych  sk u tk ó w  -podrożenia p ro d u k c ji
1 zm niejszen ia  zdolności konk u ren cy jn e j. P o ­
szczególnym  rządom 1 zależy n a  o dciążen iu  budże­
tów  państw ow ych, k tó re obecnie nie m ogą j-uż 
podołać obow iązkow i u trzy m y w an ia  w z ras ta ją ­
cej liczebnie i zastrasza jąco  arm-ji bezrobotnych 
zarów no w  szeregach  robotn ików  fizycznych ja k  
pracow ników  um ysłow ych. Nad! rozw iązan iem  
trudnego  zag ad n ien ia  tego  -głowią się od pew ne­
go czasu  m ężow ie s ta n u  p ań stw  E u ro p y  i A m e­
ryki.

Obecny p rezy d en t S tanów  Zjednoczonych 
A m eryki w yraził p rzekonanie, że jedyn ie  w pro­
w adzenie czterd-zie-stogodzinnego ty g o d n ia  p racy  
zdolne je s t uzdrow ić a  c-o- -najmniej- p rzyn ieść  od­
prężen ie w  życiu gospodarczym  i w tym- celu  
zw ołuje w ie lk ą  konferencję d la  p rzygo tow ania  
wytycznych- w prow adzen ia  tej zasady.

W ydany  w d n iu  30 czerw ca rb . dekre-t p re ­
zyden ta  Rzeszy zezw ala n a  -zaprowadzenie -cater- 
dziesto-godzimnego ty g o d n ia  p racy  a  z a  za tru ­
dnien ie -możliwie najw yższej liczby robo tn ików  
w yznaczono przem ysłow com  w ysokie premj-e 
w  postaci ulig- podatkow ych.

W ysoka R ad a  K orporacy jna we W łoszech 
n a  zgrom adzeniu  sw-ern w d n iu  15 czerw ca rb. 
w ypow iedziała  się za w prow adzeniem  40-god-zie- 
nego tygodn ia  pracy.

C zechosłow acja w program- w alk i z k ryzy­
sem  w staw iła  o fic ja ln ie  zagadn ien ie  o d stąp ien ia  
od zasady  ośm iogodzinnego d n ia  p racy  i p rze­
chyla się  rów nież -na rzecz z red u k o w an ia  tygo­
d n ia  p racy  d o  40 godzin. — W  ślad  iza wyszcze- 
gól-nionemi, kroczy także szereg -innych -państw 
ja k  Beljgja, A u s tr ja  itd., lecz F ra n c ja  trz y m a  się 
n a  raz ie  w rezerw ie i b a d a  p-robl-em te n  ze szcze­
gó ln ą  ostrożnością i przezornością, w ysuw ając 
obaw y późniejszych, z -tego w y n ik n ąć  -mogących 
pow ik łań  n a  a ren ie  społecznej.

D elegat -w) M iędzynarodowym- B iurze P racy  
de- M ichalis -zaproponował zw ołanie w. n a jb liż ­
szym  cza-sie konfe renc ji p racy , k tó rab y  W yniki 
sw ych o b rad  i spostrzeżeń p rzed staw iła  św ia to ­
wej- k o n fe ren c ji ekonom icznej. P ropozycji tej 
nie uw zględniono, leciz przyjęto  n a to m ia s t -wnio­
sek  d y rek to ra  M iędzynarodow ego B iu ra  P rący  
i uchw alono w- początkach  styczn ia  1933 r. zwo­
łać m iędzynarodow ą konferencję -techniczną d la  
dokładnego ro-zpatrzenia, -tegoż zagadn ien ia .

Ju ż  dziś -stwierdzić -można, że wię-lka tru d - 
mość sta-no-wić będzie kwe-stja u n o rm o w an ia  ko­
sztów  produkcji i płac, bow iem  obniżenie dalsze  
p łac pociągnie za sobą sp ad ek  kon su m cji a  p rzy  
u trzy m an iu  dotychczasow ych norm  zarobko-
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wyeh, n as tąp i podrożenie kosztów  p rodukc ji 
i ceny gotow ych produktów , p ó jd ą  w górę. Dalej 
w n iejednych  p ań stw ach  zam ierzen ia  w prow a­
dzen ia  .zasady skróconego tygodn ia  p racy , ubie­
gnięte, w yprzedzone zostały  przez rozw ój w y­
padków' i działan ie  k ryzysu  i tam  dawi.no już ty ­
dzień p ra c y  sto i poniżej w aszyng tońsk ie j norm y, 
przeto sp ra w a  ta  z a trac iła  ak tu a ln o ść  i pr.zed- 
m iotow ość. M iędzy innern i, np . wi P o l s c e  już 
w czerw cu 1931 r. n a  jednego ro b o tn ik a  p rzy p a ­
dało p rzeciętn ie  37,7 godzin p racy  tygodniow o 
a  w  s ty czn iu  rb . poziom  ten  spad ł naw et do 34,1 
i zm ala ł w  ciągu  pierw szego półrocza rb. poniżej 
30 godzin  tygodniow o.

Z aprow adzenie w tak ich  k ra ja ch  a P o lska  
nie je s t  tu  odosobniona, p ro jek tow anej zasady  
w zględnie upow szechnien ia 40-godziinnego ty g o ­
d n ia  p racy , nie przyn iosłoby  pożądanej ulgi 
i uzdrow ien ia  życia gospodarczego i n a raz ie  no­
w atorstw o  to pozostałoby bez w pływ u n a  zw ię­
kszenie liczby robo tn ików  za tru d n io n y ch  
w' przem yśle. Nie u leg a  w ątpliw ości, że rozw ią­
zanie. om ówionego" zag ad n ien ia  n a  g ru n c ie  m ię­
dzynarodow ym  n ap o tk a  n a  nieprzezw yciężone 
tru d n o śc i, nie m niejsze, w jak ich  .zrodziła się 
k o n w en cja  w aszyng tońska o ośmiio-god.zinnym 
d n iu  pracy.

S u ro gat kartonu  chrom ow ego  
w  przeróbce i druku

Oszczędność, obniżenie kosztów  w łasnych  
sta ło  się . pow szechnem  h as łem  i dążeniem  
w szystk ich  dziedzin w ytw órczych za in te resow a­
nych w p rze trw an iu  k ry zy su  oraz odbudow ie 
życia gospodarczego. D ążenie do ograniczeń 
i oszczędności jako  ch a rak te ry sty czn y  znak  
czasu, w  ślad! za innem i, ogarnęło  w  w ytyczeniu  
now ych dróg rów nież przem ysł graficzny, bo­
w iem  opad ł do nieznanego n isk iego  poziom u 
stan  z a tru d n ien ia  i w strząsa  dziś p odstaw am i do 
niedaw no jeszcze ekonom icznie silnych, zdro­
wych oraz; dobrze u fundow anych  p rzedsię­
biorstw 1 pow ażniejszych rozm iarów . W  dziedzi­
nie p rzem ysłu  graficznego d z i a ł  o p a k o #  a ń 
i k  a r  t  o n a r  sit w a zw iązany jest is tn ien iem  
na jin ten sy w n ie j z ogólną k ó n ju n k tu rą  gospo­
d arczą i w a ru n k am i b y to w an ia  licznych gałęzi 
p rodukcy jnych . Pom im o, że d z ia ł ten  n iepo­
m yślne p rzejaw y zam iera jące j k o n ju n k tu ry  od­
czuw a na organizm ie sw em  najdokuczliw ie j, do­
sto sow ując  się do zm ienionych  potrzeb i w ym o­
gów ry n k u , zabiega z konieczności o m ożliw ie 
n a jd a lsze  p o tan ien ie  sw ych wyrobów, by z; jed ­
nej s tro n y  udostępn ić  je najszerszym  sferom  
w ytw órców 1, różnych  branż, z d rug ie j n a to m iast 
zapew nić odbiorcom  opakow ań  ich k a lk u lo w a­
nie się. Że w  zw iązku  z tem  dochodzi w walce 
w spółzaw odniczej i k o n k u ren cy jn e j do n iesły ­
chanych  w ybryków  oraz p a rta c tw a  cen w spom i­
nać n i podkreślać n ie  potrzeba, lecz to jest za­
gadn ien iem  odręhnem  i n iem a stanow ić tem atu  
niniejszego w ypracow ania .

Do p ro d u k c ji środków  opakunkow ych  jak  
p u d ełk a  sk ładane , etu i, różne kartonaże, stoso­
w ano ja k o  surow iec dobrze g ładzony k a r to n  
chrom ow y, gdyż w no rm aln y ch  w a ru n k ach  
efektow ne zew nętrznie i jakościow o odpow ie­
dnie w yrobj’ te, m ożna było bez uszczerbku dla

obrotów  i Zysku w kalku low ać w cenę sprzedaż­
ną opakow anego tow aru . P rzestrzegano  słusz­
nej zresztą zasady, że jak o ść  to w aru  i dobrze 
efektow ne opakow anie, to n iezrów nane w spół­
czynnik i zby tu  i najlepszy  sprzedaw ca. Czasy 
się zm ieniły , zi zasady  przytoczonej tem bardzie j 
w o k resie  zasto ju  zrezygnow ać n ie było m ożna 
a  jed n ak  opakow ania  kartonow e m u sia ły  s ta ­
nieć, nie za trąca jąc  nic z swego w ykonan ia  tech ­
nicznego, zew nętrznego w yglądu  i w y k w in tu  
orazi w m iarę  potrzeby stopn ia  w ytrzym ałości 
zależnie od sw ego przeznaczenia.

T rudnego zad an ia  tego przem ysł graficzny  
łącznie z k a rto n a rs tw em  w. w ypełn ien iu  w y­
szczególnionych w aru n k ó w  nie byłby zdolen 
rozw iązać, gdyby n ie pożądana w  tym  w ypadku  
pom oc p ap ie rn ic tw a  przez w prow adzen ie n a  ry ­
nek su ro g a tu  k a r to n u  chrom ow ego znacznie 
tańszego od m a te r ja łu , że pow iem y o ryg in a ln e­
go. Z astosow anie w przem yśle opakow ań pap ie­
row ych w zględnie k a rto n ia rs tw ie  su ro g a tu  k a r ­
to n u  chrom ow ego postaw iło  d ru k a rza  przed, n o ­
we zadan ie, którego należy te i p raw idłow e w y­
korzystan ie , zapew nia d rukow i w ypukłem u 
lepszą perspektyw ę. W  przeróbce su ro g a tu  k a r ­
to n u  chrom ow ego d ru k  w ypuk ły  w yprzedza 
ofset i litografię , z tej więc przyczyny zlecenia 
zab ierane w czasie n o rm aln e j k o n ju n k tu ry  
w ty m  dziale w yłącznie przez ofset i litografję , 
pozyskać nie tru d n o  dla w yko n y w an ia  d ruk iem  
zw ykłym . W  m iarę , gdy w1 p ro d u k c ji opakow ań  
zw iększa się zastosow anie coraz to pośledn iej­
szych g atunków  k a r to n u  a szczególnie jakościo­
wo lichszego su ro g a tu  k a r to n u  chrom ow ego 
ścieśn ia  się m ożliw ość w yk o rzy stan ia  tegoż 
działu  w y tw órstw a przez lito g rafję  i d ru k  ofse- 
towy.

D ośw iadczenie poucza nas, że przeróbka su­
ro g a tu  k a r to n u  chrom ow ego nie jes t zbyt ła tw a, 
n ap o ty k am y  bow iem  w p rak ty ce  n a  różnorodne, 
często n iedoprzezw yciężenia przeszkody, h a m u ­
jące  bądź n o rm aln y  bieg p racy  lub  obniżające 
k w a lita ły w n ie  ostateczny  w ynik . Z uw agi, że 
różne n ied o m ag an ia  w y stęp u ją  przew ażnie p rzy  
d ru k o w an iu  na surogacie k a rto n u  chrom ow ego 
pełnych, w ielk ich  płaszczyzn poddrukow ych, 
przytoczym y poniżej w ty m  k ie ru n k u  k ilk a  
w skazów ek:

• W ykonan ie pełnych  zam kn ię tych  płaszczyzn 
poddrukow ych sposobem  ofsetow ym  lub  lito g ra ­
ficznym  rzadko  k iedy  w ypadnie1 bez za rzu tu  
i m im o w szelkich, s ta rań , uchyb ien iom  ujść 
trudno . N a pow ierzchni pełnego  g ładkiego pod- 
d ru k u  w y stęp u ją  zazw yczaj p ła tk i, p lam y, 
groszki, k tó re  zw łaszcza p rzy  częściej’ stosow a- 
nem  lak ie ro w an iu , u ja w n ia ją  się po w yschn ię­
ciu, pow odując nieczysty , b rzydk i w prost wy­
g ląd  d ruków . N iedom agan ia  tego ro d za ju  s ta ły  
się już  n ie jed n o k ro tn ie  pow odem  dyferencji 
i spo ru  z k lien te lą , k tó ra  d ru k i ta k  w ykonane 
odsy ła  do dyspozycji zostaw ia jąc  je  n a  sk ład n i­
cy dostaw cy bez tro sk i o w yn ik łe  stąd  s tra ty ; 
w  najlepszym  zaś razie  o d ciąg a  k lie n t z. ra c h u n ­
ku  pew ien p ro cen t co do re sz ty  obniża i ta k  już 
w w a ru n k ach  dzisiejszych  stłoczoną do m in i­
m um  cenę. Chcąc u n ik n ąć  podobnych n iem i­
łych następstw , lepiej p rac tak ic h  m etodą  p ła ­
sk ą  n a  k a r to n ie  su rogatow ym  nie w ykonyw ać.

D ru k  w ypukły , zw ykły, ja k  w spom nieliśm y 
ju ż  wyżej, przew yższa pod względem  techn icz­
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nym  ofset i lito g rafję  o ile p rzeprow adzim y go 
praw id łow o i s ta ran n ie , co p rzy  obecnym  b rak u  
i zan iku  zleceń n ie należy  lekcew ażyć. N asta ­
w ienie n a  w ykonyw anie podobnych! prac, n a  
przeróbkę k a r to n u  surogatow ego, może ożywić 
s ta n  z a tru d n ien ia  n ie jednej z 'tru d n o śc iam i w al­
czącej d ru k a rn i akcydensow ej.

S u ro g at k a r to n u  chrom ow ego w ym aga pod­
czas1 d ru k u  silnego tło k u  i dobrego przyrządu . 
P rzez w zm ocnienie obciągnięcia  p rzy rząd u  m o­
że d ru k a rz  uzyskać wi pełnych! pow ierzchniach  
poddrukow ych  m etodą  w ypukłego d ru k u  rezu l­
ta ty , dorów nujące pod każdym  n iem al wzglę­
dem  d ru k o m  w ykonanym  na oryginalnym i k a r ­
ton ie chrom ow ym , przyćzem  nie należy  zapom i­
nać o  znacznie tańszej cenie. Podczas gdy k a r­
ton  su rogatow y w zględnie pow ierzchnia celulo­
zow a p rzy  d ru k u  p ła sk im  w sk u tek  w eh ło n ien ia  
w ilgoci, m niej lub  w ięcej pęcznieje i s ta je  się 
n ierów ną, zasłósowiany przy  d ru k u  w ypukłym  
siln ie jszy  'tłok w ygładza pow ierzchnię k arto n u , 
k tó ra  po w yschnięciu  fa rb y  uzysku je  p iękny 
połysk. Z rozum ia ła  rzecz, że i tu  pew ne uboczne 
względy, podstaw ow e zasady  i w a ru n k i reg u lu ją  
ostateczny  w y n ik  pracy. Z aleca się kupow ać do 
om aw ianego ce lu  k a rto n  siln ie  satynow any, 
prócz tego zw ażać trzeba, ażeby s tro n a  w ew nę­
trz n a  nie była szorstka , lecz rów nież dobrze g ła ­
dzona, gdyż p o s iad a  to  duże znaczenie. N a j­
pierw 1 g ład k a  w ew nętrzna s tro n a  n a d a ją ca  o p a­
kow aniom  w y k w in tu  i efektow nego w yglądu, 
oddziału je dodatn io  n a  k lien ta  i konsum en ta ,

pozatem  im  g ładsza o raz  śc iś le jsza  jes t-w ew n ę­
trz n a  s tro n a  k a rto n u , tem  beznaganniej i p ięk ­
niej w ypada całość d ru k u , te rn  m n ie jsze  je s t zu­
życie k liszy. Zw ażać trzeb a , by fa rb a  n ie by ła  
zbyt c ienka i p łynna. W  chęci zapob iegan ia  
p rzy  d ru k o w an iu  pełnych  p łaszczyzn  p o d d ru k o ­
wych objaw ow i zad z ie ran ia  się pow ierzchni 
k arto n u , w iększość m aszynistów  p o p e łn ia  ten  
błąd, że zgóry jak o  p rzec iw dz ia łan ie  rozcieńcza 
zbytnio  farbę. P e łn ie jsza  i. gęście jsza fa rb a  p rzy ­
czynia się do rów nom iern ie j szego p ięk n a  d ru k u , 
gdy za  s iln e  rozcieńczenie s ta je  się w  licznych 
w y padkach  pow odem  d ru k o w a n ia  m ak u la tu ry . 
W ziąć należy  pod rozw agę, że podczas; d ru k o w a­
n ia  za bardzo rozrzedzoną fa rb ą  n a  lich y m  g a ­
tu n k u  su ro g a tu  k a r to n u  chrom ow ego, p ap ie r 
w c h łan ia  pokost i p łynne ś ro d k i rozcieńczające, 
w sk u tek  czego fa rb a  bez p rocesu  po łączen ia się 
ze s tru k tu rą  p a p ie ru  spoczyw a n a  pow ierzchn i 
k a rto n u , n ie  zżywiozeje i m ożna ją  łatw o Zetrzeć 
a  k lie n t w y stąp i ze s łu sznym  zarzutem , że d ru k  
nie je s t trw a ły  i fa rb a  nie w ysycha.

(D okończenie n as tąp i)

Z  T o w a rzy s tw a  G raficznego w  T o ru n iu
W  sobotę, d n ia  1. 10. bm. o godz. 5-tej T ow a­

rzystw o nasze  zw iedziło w  „D ru k arn i R olniczej" 
urządzenie litograficzne i m aszynę ofsetow ą. Ob­
ja śn ien ia  w obecności k ie ro w n ik a  zak ładu  
p. Taczkow skiego, udzie la ł k ie ro w n ik  litog rafji, 
p. Sysko.

Płace w  zaw odzie graficznym na W ojew ództw o Pom orskie
ważne od 15 października 1932 r. (46 godzin tygodniowo.) (-5%)

w 1 r o ku  po wyucz. w 2 i 3 roku 
po wyuczeniu

w 4 i 5 roku 
po wyuczeniu

po 5 roku 
po wyuczeniu

p o n iżej
50000

mieszk.

p ow yżej
50000

mieszk.

poniżej
50000

mieszk,

p ow yżej
50000

mieszk.

p on iżej
50000

mieszk.

p ow yżej
50000

mieszk.

p on iżej
50000 

mieszk. -

p o w y żej
50000

mieszk.
godz. tygod. godz. tygod. godz. tygod. godz. tygod. godz. | tygod. godz tygod. godz. tygod godz. tygod.

Składacz ręczny 
maszyn, d ru k arsk i 0,74 34,04 0,78 35,88 1,19 54,74 1,26 57,26 1,26 57,26 1,33 61,18 1,39 63,94 1,46 67,16

K orektor
(+ 5»/o) 0,78 35,88 0,82 37,72 1,25 57,50 1,33 61,18 1,33 61,18 1,40 64,40 1,46 67,16 1,54 70,84

O ddziałow y, m e­
tram p aż  (+ 15% ) 0,87 40,02 0,90 41,40 1,37 63,02 1,43 65,78 1,43 65,78 1,53 70,38 1,60 73,60 1,68 77,28

Litograf, kam ienio- 
drukarz, chem igraf

1+ 15°/ ) 0,87 40,02 0,90 41,40 1,37 63,02 1,43 65,78 1,43 65,78 1,53 70,38 1,60 73,60 1,68 77,28
Składacz m aszy­
nowy (+  20% ) 0,90 41,40 0,94 43,24 1,43 65,78 1,49 68,54 1,49 68,54 1,60 73,60 1,67 76,82 1,75 80,50

M aszyn, ro tac ., ste- 
reo typerzy  (+10°/o) 0,82 37,72 0,86 39,56 1,31 60,26 1,37 63,02 1,37 63,02 1,46 67,16 1,53 70,38 1,61 74,06

In tro lig a to r
( -  1 0 % ) 0,67 30,82 0,70 32,20 1,07 49,22 1,12 51,52 1,12 51,52 1,20 55,20 1,25 57,50 1,31 60,26

O ddziałow y w in tr .
(+ 15%) 0,78 35,88 0,82 37,72 1,23 56,58 1,29 59,34 1,29 59,34 1,38 63,48 1,44 66,24 1,51 69,46

N akladaczki w 1 roku 
0,26 |11,96| 0,27 112,42

po roku 
0,27 112,42| 0,29 113,34

po 3 latach 
0,31 |14,26| 0,33 115,18

po 5 latach 
0,41 il8,86| 0,43 119,78

I Uczniowie p rzy jęc i 
po 1 .4 .  :ł2 i-.

w 1 roku 
3,00 zł

w 2 roku 
4,00 zł

w 3 roku 
5,00 zł

w 4 roku 
8,00 zł

Do m iast powyżej 50 000 mieszk. zalicza się: Toruń, G rudziądz i Gdynia.
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Jed n ą  bardzo  d o d a tn ią  s tro n ą  w u lepszeniu  
lito g ra fji jest zastąp ien ie  k am ien ia  p ły tą  cyn­
kow ą, k tó ra  je s t o w iele tań sza  i w  d o d atk u  fa ­
b ry k a tu  krajow ego. M aszyna ofsetow a (jedyna 
na  Pom orzu) pochodzi z Vogtlandiische M aschi- 
n en -F ab rik  w P la u en  i zbudow aną jes t w  ro k u  
1928. P race  w ykonane n a  te j m aszynie u w y d a t­
n ia ją  się w ie lk ą  d ok ładnośc ią  i czystością. N a 
w yróżnien ie zasługu je o k ładka  cen n ik a  F -m y 
Hozakowiskii, k tó ra  d ru k o w an a  wi 7-m iu kolo­
ra ch  p rzedstaw ia  się im ponująco.

N a zakończenie obdarzono członków  ró żn e­
mu d ru k am i ofsetow em i i gustow nie w ykonaną 
k a r tą  firm ow ą. To też serdeczne podziękow anie 
n a leż y  .się p. d y r. K arolczakow i za zezw olenie n a  
zw iedzenie zak ład u  jako  też  w szystk im , k tó rzy  
się do-tego przyczynili.

R ozm aitości
Nowa um owa zarobkowa w  w iedeńskim  przem y­

śle  gazetowym . P e r tra k ta c je  m iędzy  pracodaw cam i 
i p racob io rcam i p rzem y słu  gazetow ego w W iedniu  
■doprowadziły nareszc ie  do sk u tk u . Nowe p łace  m i­
n im a ln e  są : m et ram p  aże 94,08 szylingów  (przy p r a ­
cy nocnej 10i8,48 szył.), ko rek to rzy , sk ładacze  ręczni 
i m aszynkow i, d ru k a rze  92,16 szyi. (nocą 102,72 szyi.), 
-stereotyperzy 89,28 (nocą 100,80), robotn icy  pom ocn i­
cy 00,96 (nocą 68,93) szylingów .

Przem ysł drukarski w  Sowietach. Liczba d ru ­
k a rń  w R osji Sow ieckiej za leżnych  od p ań s tw a  i in- 
s ty tu c y j' publicznych  w ynosi około 1 500. W  roku  
1930 za tru d n io n o  w pub licznych  d ru k a rn ia c h  74000 
osób, w ro k u  1931 120 000 osób. Z arobek  p rzecię tny  
pom ocn ika w ynosi m iesięczn ie 93 rub li. Obecnie 
b u d u je  się w  m ia s ta ch  T aszken t, S ta lin a b a d  i w in ­
nych  w ielk ie d ru k a rn ie . W  M oskw ie b u d u je  się 
d la  gazety  „P raw d a" w ielką  d ru k a rn ię , k tó ra  m a  być 
obok dużej am ery k ań sk ie j d ru k a rn i państw ow ej 
n a jw ięk sz ą  św ia ta .

Przem ysł drukarski w  H iszpanji. P rz em y śl d ru ­
k a rsk i H iszp an ji rozw iną ł się w sk u te k  zm iany  z k ró ­
lestw a n a  rep u b lik ę  bardzo pom yśln ie. Rozwój ten  
odnosi się ale ty lko  do p rze ip y słu  gazetowego, n ie  
do p rze m y słu  książkow ego. K siążk a  w H iszpan ji n ie  
je s t ta k  ro zszerzo n a  ja k  w in n y ch  k ra ja c h , bo liczba 
an a lfab e tó w  w ynosi w I-Iiszpanji około 70 procent. 
K ryzys św ia tow y  d a t się bardzo  odczuć także w p rze ­
m yśle k siążkow ym  H iszpan ji. W sk u tek  ogran iczo­
nego odby tu  k siążek  w k ra ju  jest cena k s ią żk i b a r ­
dzo w ysoka.

R ozm aitości p rasow e
„Metamorfozy" w  prasie „czerwonej11 w W arsza­

w ie, a m ianow icie isfuzjohowande się „K u rje ra  Czer­
w onego" 20 .groszowego z 10 groszow ym  „D obrym  
w ieczorem " w jeden  dz ien n ik  dziesięciogroszow y 
nod obu ty tu łam i, w yw ołało  szereg ko m en tarzy  
w p ra s ie  w arszaw sk ie j, a  n ad to  sk łon iło  gazetę 
„ A B C "  do p o w ięk szen ia  swej objętości z 6 do 8 ko ­
lum n.

W zm ożone konfiskaty gazet i  czasopism  no tu je  
szereg  w ydaw nictw , a  „D ziennik  W ileńsk i"  s tw ie r­
dza, że w dziedzin ie k o n fisk a t n iem a w Polsce 
„u s ta lonych  stosunków ", i dom aga się w prow adze­
n ia  -p ra w a  n o rm ującego  tę  chaotyczność ko.nfiska- 
cy jną, ł — p ra w a  nawet, surow ego, ale stosow anego 
„w szędzie jednakow o i w szędzie słuszn ie", by nie 

.było, j a k  pisze „N aprzód" (Nr. 228) „rum by  cenzor­
sk ie j" . -

P rasa ukraińska w  Polsce, ja k  pisze „G azeta 
P o ra n n a "  (Lwów) z d n ia  2 b. m . s ta n ę ła  obecnie 
,,‘P o cl z n  a  k  i e m  p r o p a g a  n  d. y“ w l a s n e g o  
s t a n u i  p o s  i a cl a.n  i a, wobec kry tycznego  s ta n u

w szystk ich  w ydaw nic tw  u k ra iń sk ich . W  w yniku  
ko n feren c ji porozum iew aw czej w szystk ich  w ydaw ­
n ic tw  u k ra iń sk ic h  o zab arw ien iu  n ąc jo n a lis ty ez- 
nem  m iesiąc  p a ź d z i e r n i k  s ta ł  się m  i e s i ą- 
c e m  u k r  a i ń  s k i e j p  r  a s  y n  a r  o d o w e j, 
iw. c iągu  którego  postanow iono  rozw inąć p ro p a g a n ­
d ę  iżywem słow em  za „z likw idow aniem " dom ów  
u k ra iń sk ich , nie p ren u m e ru jąc y ch  i n ie  czy ta jących  
choćby jednego, czasopism a u k ra iń sk ieg o  o raz  za 
„p rzym usem " abonow ania  p ism  u k ra iń sk ic h  przez 
k aw ia rn ie  i re s ta u ra c je , a także za  „w erbow aniem " 
ogłoszeń do p ism  u k ra iń sk ic h  w śród  w łaścic ieli 
.sklepów, w reszcie za  „zlikw idow aniem  ta k ic h  z ja ­
w isk, ja k  kupow an ie  w  k io sk a ch  obcych gazet i czy­
tan ie  ta m  b ezp ła tn ie  u k ra iń sk ich " ...

Prasa a katolik  — to  ty tu ł dzielą zbiorowego, 
w ydanego  p rzez  g rupę d z ien n ik a rzy  i p isarzy , n a le ­
żących do In s ty tu tu  B a d ań  n a d  p ra są  w M ona­
ch ium . W  książce poruszone są  zagadn ien ia , zw ią­
zane z d z ia ła ln o śc ią  i zad an iam i p ra sy  k a to lic k ie j 
tudzież z c h a ra k te ry s ty k ą  p rasy  k a to lick ie j w róż­
n ych  k ra ja c h  E uropy , ja k  rów nież ze s to su n k iem  
do jej funkcyj. czy te ln ików  k a to lic k ich  i n ie k a to lic ­
k ich . N a sp e c ja ln ą  uw agę zasłu g u je  w książce tej 
rozdz ia ł 'za ty tu łow any  „Negatywna, k ry ty k a  p rasy  
kato lick iej, z p u n k tu  w idzen ia  etyk i".

Nowe w ydaw nictw o polskie w  K anadzie p o w sta­
ło p o d  p o s ta c ią  ty g o d n ik a  „Goniec" w W in ipegu  
pod h as łem : „N aw et w najc ięższych  chw ilach  nie 
opuszczam y rąk " .

Pierw sza bibljoteka polska z czyteln ią gazet 
w Marokko p o w sta ła  w  C asablanca.

Nowa szata „Tim esa11, — tego n a jb a rd z ie j z n a ­
n e g o -n ą  ca łym  św iecie d z ien n ik a  angielsk iego , 
jednego  z seniorów  p rasy  b ry ty jsk ie j. — s ta ła  się 
„w ydarzen iem ", o k tó re m  „m ówi" b ig  - lif lo n d y ń ­
s k i  i p isze prasa, n a  ca łym  świecie.

N o w a 'sz a ta  „T im esa" je st now y rodzaj czcionek, 
ja k iem i się  zaczął d ru k o w ać od p o czą tk u  bieżącego 
m iesiąca , — czcionek, k tó ry ch  zaczął używ ać n a  
sk u te k  „porady  lek arsk ie j" , b y  n ie  nużyć w zroku 
czyte ln ików  sw oich n a  ca łym  św iecie, a  przede- 
wiśżystkiem ty c h  czyteln ików , k tó rzy  czerp ią  z la ­
mów jego w iadom ości „w au tobusie , w  w agonie 
w ruchu, p rzy  sz tucznem  św ietle".

Jednocześn ie ,z tą  z m ian ą  w prow adził „T im es" 
zm ianę w d ru k u  swego ty tu łu  przez „zrom anizow a- 
nie„ go, a racze j p rzyw rócen ie  w . d ru k u  jego uży­
w anych  n a  'sam ym  p o czątk u  is tn ie n ia  w ydaw nic tw a 
czcionek ro m ań sk ich , za m ia s t czcionek go tyckich , 
ja k iem i by ł złożony ty tu ł  ten  w w ieku  XIX.

Rów nież u leg ł zm ian ie  herb , dzielący  oba w y­
razy  ty tu łu  gotyckiego .(The Tim es) przez m o d y fik a­
cje godła, państw ow ego  A nglji, p o leg a jącą  n a  p rzy ­
wróceniu, m u  w yglądu  z r. 1788, w k tó ry m  poraź  
p ierw szy  b y ła  u ży ta  n az w a  „The T im es" zam ias t 
zarzuconej p rzez n ie w ów czas n azw y  p ie rw otne j 
„The D aily  U n iversa l R egicter".

'Pozatem  ta rc zę  h e rb o w ą o taczać będzie sym bo­
liczna ta śm a  o rd eru  p o d w iązk i z ca łkow itym  n a p i­
se m : „H an n y  soit pud m ały  pense", k tó ry  figu row ał 
dotychczas ty lko  urzędow o.

'Z pow odu ty ch  zm ian  w  p o p u la rn e m  w ydaw ­
n ictw ie zaczęło ku rso w ać w Londynie, a  s tąd  p rze­
dosta ło  'Się i zag ran icę  bon m o t 'że „T im es" s ta ł się 
„odm łodzonym  s ta ru szk iem ".

Jubileusz najstarszego dziennika na Nowej Ze* 
landji p rzy p a d ł w r. b. jako  w 80-tą rocznicę za ło ­
żen ia  gazety  p. t, „Tasa.naki H erold" w W eling- 
tonie. '

W iadom ości z  firm
„Drukarnia P olska11 Sp. Akc. w  W arszawie og ła­

sza b ila n s  p. 1. 1. 1932 r„  zam y k a jący  się po obu 
s tro n ac h  su m ą . zł. 2.985.291,01. S tra ty  na rok  1931 
zł. 44.180,59. '
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Stan isław  Jarkow ski

0  Po lski In s ty tu t P rasoznaw czy
(Ciąg dalszy  z lir. 40).

Czyżby był to lapsus, k tó ry  zw alićby m ożna 
było  n a  k a rb  posp iechu  w- a rty k u le  d z ien n ik a r­
sk im , p isan y m  -z dnia. n a  dzień w ferw orze pole­
m icznym . przez zapaleńca sp raw y  i ,na k arb  n a j­
lepszych jego- chęci p rzy słu żen ia  się najszybsze­
go te j spraw ie, o raz  n a  k a rb  nieznajom ości łu b  
n iem ożności d la  b rak u  czasu poznan ia  do­
k ład n ie  tego, co* w- danej sp raw ie było już  n ap i­
san e  p ro  i c o n t r a  ?

N a p y ta n ia  te  n a su w a  się odpow iedź nega­
ty w n a , m im o  najlepszych  chęci w ierzenia , że 
p . W olert k o n k lu z ję  tę w y prow adził z najszczer­
szym ' zam iarem  p rzy słu żen ia  się n a jw y d a tn ie j 
spraw ie, postaw  i,enia u  n as  w iedzy o p rasie  na 
najw yższym  szczeblu wiedzy. Bo przecież n a le ­
ża łoby  przypuszczać, że p. W olertow i, k tó ry  w y­
ra ź n ie  ośw iadcza, że jego p rzekonan ie  oparte 
je s t  n a  „obserw acji i p rzem yślen iu  spraw y", 
a  więc, zdaw ałoby się, n a  g run tow nem  zbadan iu
1 znajom ości p rzedm io tu , n ie  było obce p rz y n a j­
m n ie j to, co w spraw ie  in s ty tu tu  p ro jek to w a­
nego p isa ł był w sw oim  czasie (w r. 1930) d y rek ­
to r  W. S. D. p. red . W. T rzeb ińsk i w cytow anym  
już zeszycie ,.P rasy " , w ięc w  w ydaw nictw ie, 
k tó re  czytyw ał chyba p. W olert, jak o  za­
b ie ra ją c y  g łos na  jego łam ach .

A skoro  tak , — to ty lko  m n iem ać  m ożnaby, 
że p. W olert z w yżyn k a ted ry  dz ien n ik a rs tw a  na 
W W P. (W olnej W szechnicy Polsk ie j) n ie uznaje 
za m ia ro d a jn ą  i .rzeczową op in ji p. dy r. T rzebiń­
sk iego , człow ieka talk bezstronnego, zrów now a­
żonego i ostrożnego w o rzek an iu  o czem kolw iek, 
poza tem  zaś fachow ca, znającego  p rasę  i jej po­
trzeby  oraz  b ra k i w iedzy o niej u  nas, ą także 
poziom- i ro zm ia ry  b ad ań  n a d  n ią  poza g ra n i­
cam i .terenu polskiego, — jeśli n iedostateczne 
by ły  d la Niego, zauw ażone przez N iego jed n ak  
ła sk a w ie  „ostatn io" m oje, ty lk o  „ma poziom ie 
a rty k u łó w  d zien n ik a rsk ich "  sto jące, Jego zda­
niem , naw oływ an ia  w  „szerm ierce" o P o lsk i In ­
s ty tu t  Prasoznaw czy, — w łaśnie o p o 1s  k  i in ­
s ty tu t, zorganizow any n a  różnych  w zorach  za­
g ran iczn y ch  .z uwzględnieniem ] specja lnem  po­
trzeb  i w arunków  oraz b rak ó w  naszego p iśm ien ­
n ic tw a  dotychczasow ego o p rasie , może m niej 
uczenie, ile raczej ty lko  in fo rm acy jn ie  po dzien­
n ik a rs k u  rów nież przezem nie om aw ianych...

Dlatego też zapew ne p. W olert n ak reś lił w y­
g ląd a jący  w prost rozpaczliw ie m w yżyn jego k a ­
te d ry  obraz, zmikomości w w yn ikach  b adań  
i studjów! w: Polsce n ad  p ra są  w p rzeciw staw ie­
n iu  do w yników  b ad a ń  w tej dziedz in ie  w N iem ­
czech nie ty lko od czasu, „gdy się liczne roz- 
krzew iły  docen tury  i profesury , zw iązane z te ­
m atam i prasow em i, dotyezącem i p rasy", ale 
i „przed w ojną i p rzed p o w stan iem  różnych in ­
s ty tu tó w  prasoznaw czych niem ieckich"...

W prost nie do pom yślen ia  w ydaw ałoby  się 
sądz ić  z tego, co p isze p. W olert, że ty lko Jem u

są  znane b rak i dotychczasow ych, chao tycznych , 
przygodnych, przew ażnie okolicznościow ych, zu­
pełnie n iesy stem aty czn ie  prow adzonych  b adań  
w Polsce nadi pr!a,są, oraz, że poza N im  n ik t  się 
z tem i b rak am i nie liczy i nie m artw i z tego po­
wodu, aczkolw iek niei spogląda, tak , ja k  On, pesy­
m istycznie, an i w  przeszłość, an i w te ra ź n ie j­
szość, an i w  przyszłość ty ch  badań , jak b y  n ie ­
m ożliw ością hyło n ie ty lko  z. w yżyn k a ted ry  
W W P. odróżniać w d o ro b k u  p iśm ienn ic tw a, do­
tyczącego p rasy , naszego i obcego, plewy od 
z ia rn  dobry cli, p rzyczynk i marniejsze i w iększe, 
'lepsze lub  gorsze, o d  dzieł m onum en talnych , do­
b re  chęci i dobrą  wolę od ig n o ran c ji i złej w oli?

A jed n ak , raczej zaś: bo przecież, z tego, co 
p isze p. W olert, w yczuw ać się d a je  coś, co w ła ­
śn ie  sąd  ta k i nasu w ać może i pod znakiem  za­
pytania, s taw iać  .szczerość i bezstronność oraz 
n iezależność Jego poglądów , tudzież  słuszność 
wywodów, a nad to  coś, co najw idoczniej w ypro ­
wadza. Go z  rów now agi i z tru d e m  pozw ała Mu 
ham ow ać ferw or, p rzeb ija jący  raz, po raz. w s ty lu  
końcow ych ustępów  obserw acji, :— w aluzjach , 
u k ry w an y ch  w  cudzysłow ach  i m iędzy w iersza­
mi, a pełnych  ja k b y  u ta jo n y ch  w  g łębi se rca  
p. docen ta  d z ien n ik a rs tw a  z W W P. pretensyj! do 
naszej „prasolog.ji" w obecnym  jej stanie...

A o co? ‘
By odpow iedzieć ma. to, — trzeba uczynić 

m ałą  dygresję w dziedzinę przypuszczeń  i do­
m ysłów, k tó re  b ynajm nie j n ie  k ry ją  w  sobie z a ­
m iarów  obraźliw yeh, pon iew aż  nie. m a ją  n a  celu  
godzenia w  cześć p. W olerta , choć o p a rte  są n a  
fak tach  może d la Niego przykrych.,,

*  *
*

Może p. W o le rt czuje dotychczas do m nie u r a ­
żę za  to, że ,p rzed  k ilk u  la ty , gdy- R ada  N aukow a 
czy D yrekcja  ówczesnej. S zko ły  D zien n ik a rs tw a  
i .Publicystyki p rzy  WWiP podziękow ała M u za  J e ­
go w ykłady , ja k ie  ta m  przez la t p a rę  — zdaje się 
nie od. początku  is tn ie n ia  te j uczelni — m iew ał, — 
p rzy ją łem  zaproszenie D yrekcji te j uczeln i do w y­
k ła d a n ia  jednego,, czy dw u przedm iotów  z dziedziny 
d z ien n ik a rs tw a , poprzednio  p rzez  p. W o le rta  w y­
k ład an y ch , oraz za to, że ob ją łem  te przedm ioty , 
podobnie., ja k  to uczy n ili1 in n i zpośród pp.: w y k ła ­
dowców, k tó ry m  jednocześn ie p rzy p ad ły  su k cesy j­
nie inne. w y k ład a n e  p rzed tem  przez p. W olerta , 
p rzedm io ty . , ■ ,

N iew ątp liw ie  n ie  m ag io  to być d la  Niego i nie 
było p rzy jem ne, skoro  w ów czas za p y ta ł m ię przy  
sp o tk a n iu  się w gm achu , w k tó ry m  m ieśc iła  się 
u czeln ia , dlaczego ob ją łem  W ykłady Jego p rze d ­
m io tów  bez uprzedniego  z N im  porozum ien ia .

N iew ątp liw ie  rów nież m usia ło  być p rzy k re  dla 
i>. W o le rta  m oje w na ju p rze jm ie jsze j fo rm ie w y ra ­
żone w yjaśn ien ie , że w ykłady  o b ją łem  bez sk ru p u ­
łów, poniew aż k u r tu a z ji  w s to su n k u  do Niego uczy­
n iłem  zadość, gdyż zap y ty w ałem  D yrekcję uczelni 
po o trz y m a n iu  od n ie j zaproszenia, czy przy jęcie 
tegoż p rzezem nie nie sp raw i pop rzedn iem u  w y k ła ­
dowcy p rzykrości oraz, czy nie n a ra z i mnie. n a  p re ­
tensje  z Jego strony , Z aproszenie p rzy ją łem  d o ­
p iero  po o trzy m an iu  zapew n ien ia  D yrekcji, że 
m ożliwości ta k ich  n iem a wobec Całkowitego, z a ła ­
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tw ien ia  sp raw y  w ykładów  z . p .  W olertem  i Jego 
z Jjicłi rezygnacji. 1

A może p. Wo-lert czuje się do tk n ię ty  tem , — 
jeśli wolno m i, p a ra fra z u ją c  Jego w łasne ok reśle ­
nie, użyte w je d n y m  z Jego arty k u łó w , w yrazić się, 
—• że nie w p ad łem  „w... zachw yt" n ad  Jego ro zp raw ­
ką, o p ub likow aną  w  lip c u  r. 1029 w k rak o w sk im  
,/P rzeglądzie W spółczesnym " :p. t. „M echanizm  i d u ­
sza  p rasy  w spółczesnej", gdym , p isząc o niej, zazn a­
czył:

..uNie sposób streszczać bardz ie j szczegółowo 
licznie w  a r ty k u le  p. W o lerta  rozsiane w cy ta tach  
p rzy k ład y  zm a te ria lizo w an ia  się p rasy : je j karte li 
i trustów , gdyż to zajęłoby zbyt wiele m iejsca, 
a p rzy tem  nie w yczerpałoby  za g ad n ien ia  isto tn ie  
ciekaw ego i ak tu a ln eg o , poniew aż au to r  z bogatej 
l i te ra tu ry  zag ran iczne j o p rasie  u siłow ał w ybrać 
i zestaw ić w yłącznie ty lko  to, co m ogło m u  posłu ­
żyć do p o d trzy m an ia  i clo obrony w yjściow ej tezy.

N iew ątp liw ie założenie i w ynikow e, tw ie rd z e n ia  
p. W o lerta  o m echan izm ie i duszy p ra sy  w spółcze­
sne j m a ją  dużo słuszności, lecz są zbyt. kategoryczne 
w sw ej jednostronności, a  jako  tak ie  p rze s ła n ia ją  
szersze ho ry zo n ty  zadań , ja k ie  m a  p rzed  sobą p rasa , 
m im o ta k  bezw zględnie po tęp ianego  p rzez  p W oler­
t a  zm ate ria lizo w an ia .

T akie je d n o stro n n e  u jm ow an ie  zag ad n ień  o sła ­
b ia  znacznie nau k o w o ść  tra k to w a n ia  p ra sy , jako  
czynn ika  k u ltu ra ln e g o  i  społecznego, k tó rym , m im o 
ca łe  swe zm ate ria lizo w an ie  się, być nie p rze s ta ła  
i h ez w ą tp ien ia  p rzez  d łu g ie  jeszcze la ta  będzie, s ta ­
now iąc bardzo  pożyteczny i  po tężny  śro d ek  p ro p a ­
gandow y  w  każdej dziedzinie życia oraz bardzo, cie­
k aw y  p rze d m io t dociekań  nau k o w y ch  z n a jp rz eró ż­
n ie jszych  p u n k tó w  widzenia".**)

A może p , W o le rt m a  rów nież  p re te n s ję  o to, że 
w notatce, p o p rzedzające j pow yższą ocenę Jego roz­
p raw k i, .napisałem , iż „bardzo sk ro m n ie  w y g ląd a ją  
dw a a r ty łu ly  o p r  a s i e  w „E n t  y k  1 o p e d j i" 
T rzask i, E w erta  i M ichalsk iego  '(„czasopism a" i „ p ra ­
s a ”) nie/wspom inając,. —- b y n a jm n ie j n ie  z um y słu  
lub  z „ igno rancji"  czy „zlej woli", — o ich  au torze, 
t. j. p.. Wolerciei.***)

'ZapeW nić też posp ieszam  tu ta j, iż  s ta ło  się to, 
o ile sobie, p rzy p o m in am , w pośp iechu  p rzy  rew iz ji 
b ro szu ry  w sk u tek  kon ieczności d o k o n an ia  sk ró cen ia  
tek stu , czy też zam k n ięc ia  s tro n y , o czem  św iadczyć 
m ogą m. in . k r o p k i . . .  W ypuszczone m iejsce 
brzm iało  m nie j w ięcej ja k  n a s tę p u je :

„A utorem  iich je s t P- W olert, b. p ro fesor Szkoły 
D z ie n n ik a rs tw a  i P u b licy s ty k i p rz y  W W P. w  W a r­
szaw ie

W reszcie może p. W o le rt je s t zag n iew an y  n a  
m nie za to, że n ie  uczyn iłem  zadość Jego życzeniu, 
w y rażonem u  przez Niego w  liście do m n ie  z r. ib„ 
abym  B u  w ypożyczył do zu ży tk o w an ia  i lu s tra c y j­
nego w op racow yw anem  przez N iego dziele o p ra s ie  
po lsk iej k ilk u  n iezn an y ch  M'u s ta rsz y c h  i. now szych 
czasopism  i, „curiosów ” p rasow ych, o  is tn ie n iu  k tó ­
ry ch  w m oich zb io rach  dow iedzia ł się był z k a ta lo g u  
w ystaw y p ra sy  n a  P. W. K.

W ytłum aczy łem  się je d n ak  p rzed  p. W olertem  
w liście do Niego w ystosow anym  z n iem ożności Udzie­
le n ia  M u tych  w ydaw nictw , ze w zględu  n a  to , że je 
narów n i z innem i, a  zw łaszcza rzadszem u egzem pla­
rzam i o rganów  p rasy  polskiej, zbieranem u i n ab y w a­
nemu przezem nie, zam ierzam  rów nież w podob iznach  
um ieścić w przygotow yw anej ta k że  p rzezem nie do 
d ru k u  p ra c y  o p ras ie  po lsk iej.

A m oże p. W olert m a  pozatem  inne i o- co in ­
nego u k ry w an e  w ta jn ik a c h  swego se rc a  p re tensje  
do m nie, o raz m oże, — p rzypuszcza jm y  dale j — n ia  
nie ty lko  w łasne osobiste, ale i in n y c h  osób, p re te n ­
sje  do minie, n ieznane  m i bliżej, i d la tego  uw zią ł się

) w zesz. VII „B ib ljo tek i P rasow ej P o lsk ie j"
i .N a jn o w sza  l i te ra tu ra  o p raw ie  i je j n au c e  w P o l­
sce" str.. 10 i  l i .

***•) ji w. str. 9.

na  m nie a, zap rzysiąg łszy  ja k b y  zem stę, dał tem u wy- 
, raz  w zw alczan iu  m oiej znow u, zd an iem  zaś Jego — 

dopiero, „osta tn io" prow adzonej, „sze rm ierk i"  o P o l­
ski In s ty tu t P ra s o z n a w c z y ? .. .  N ie chc ia łbym  tego 
p rzy p u sz cz ać ! . . .

N ie chc ia łbym  tego w szystk iego uw ażać za oso­
biste  p. W o lerta  p rzeciw ko  m nie w ystąp ien ie  ń a  tle  
po lem ik i o podłożu szerszeni, jak ie  w im ię dobra 
n a u k i o p ra s ie  w olne być w inno  od osobistych, u k ry ­
ty ch  czy jaw n y ch  p re te n sy j i, u raz , gdyż w  p rzec iw ­
ny m  raz ie  n asu w ać  m ogło by  to> przypuszczenie , 
że w  w y stąp ien iu  p. W o le rta  tk w i „ ig n o ra n c ja  czy 
z ła  wola", te m  w iększa, że, jak  sam  zaznacza, i  ja k  
to ju ż  by ło  w spom niane, w ypow iada  się, oparłszy  się  
„na  obserw ac ji i p rzem y ślen iu  spraw y".

Nie chc ia łbym  dlatego, p rzypuszczać, żę p . W o­
le r t  łączy w jak ik o lw iek  zw iązek  z m o ją  sz e rm ie rk ą  
o P o lsk i In s ty tu t  P ra so zn aw czy  sp raw ę d z ia łu  pol­
skiego w  w y d an y m  przez N iem iecki In s ty tu t P ra so ­
znaw czy w B erlin ie  ,/P od ręczn iku  p ra sy  św ia ta ”' 
(H andbuch  d e r  W ęltpresse).

(Ciąg dalszy  nas tąp i)
Prasa prasy

Z eitungw issenschaft w n ajnow szym  (tegorocznym  
5-tym ) zeszycie z d a tą  15. IX. zaw iera  p rzedew szyst­
k iem  b. ciekaw y a r ty k u ł dr. G. Sebby z W iednia.
0 b ł ę d z i e  m e  t  o  cl y ć z n y m  s t a t y s t y k i  p r a ­
s o w e  j. A rty k u ł je s t tem  d la  nais ciekaw szy, że 
au to r  w y ty k a  m. in. w  n im  b ł ę d y  u r z ę d o w e j :  
s t a t y s t y k i  p  r  a- s y w  P  o 1 s c e.. A rty k u ł te n  
w yw oła n iew ą tp liw ie  dyskusję , poniew aż spraw a, 
s ta ty s ty k i p rasy , rac jo n a ln ie  p row adzonej, je s t a k tu ­
a ln a  n ie ty lko  w Polsce w obec różnorodności stoso­
w anych  w  różnych  p ań s tw ac h  sposobów  obliczeń,, 
oraz te rm in ó w  ty ch  ob liczeń  i in n y ch  ich  w ytycz­
nych'. N astępnie ' c iek aw ą  i m a ją c ą  n a  ce lu  w yw o­
ła n ie  d y sk u sji je s t k ry ty k a  dr. O. G ro tha z M o- 
n a c h ju m  p ra c y  wydanej! p rzez  In s ty tu t P ra so zn a w ­
czy w  B erlin ie  o g o s p o d a r c z e j  s t r u k t u r z e  
n i e m i e c k i e g o  p r z e m y s ł u  g o s p o d a r c z e -  
g o. N o tu jąc  n a s tę p n y  z k o le i a r ty k u ł K. S ch ere ra  
z M onach ium  o „ g a z e c i e  a s t r o l o g i c z n e j 1" 
ja k o  typ ie now ej gazety , — k tó ra , zjaw iw szy  s ię  n a  
ry n k u  /w ydaw niczym , dzięki sp rzy ja jące j, je j k o n ­
iu n k tu rz e , a  raczej p rze m y ca n ia  pod eg idą  m odnych, 
obecnie i . p o p u la rn y c h  ho roskopów  inform acyj', n ie  
ty le  z dziedziny  astro log ii, ile ze w szystk ich  dzie­
dzin  życia, — zdobyła sob ie szybko d u ż ą  poczytność 
(n ie jed n a  t a k a  „gazeta" m a  cło 100.000 egz, n a k ła d u  
w  N iem czech), — zaznaczam y za au to rem , że s ta ła  
się ona bardzo  p o p u la rn ą  „ lek tu rą"  ludnośc i w iel­
k ich  m iast, aczkolw iek zauw ażyć się  już  d a je  p ew ­
ne znaczne n a w e t zm n ie jszen ie  ilości je j czy te ln ików , 
co n ie  w róży je j p rzyszłości pom yślne j . . .  C iekaw ym  
w reszcie je s t o s ta tn i w  dzia le  a r ty k u łó w  re fe ra t d r. 
G iin thera-O sta  z B e rlin a  „o p ru sk ie j g a z e c i e  
p a ń s t w o w e j  ( u r z ę d o w e j ) ,  j a k o  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w i e  g a z e t o w e  m “ końca w ieku  XVIII.

Z działu , za ty tu łow anego  „M iędzynarodow a s ta ­
ty s ty k a"  n o tu je m y  w ażn iejsze in fo rm ac je  w  n im  za­
m ieszczone. A w ięc: „ c h ł o p s k a  p r a s a  s o c j a -
1 i s t  y c  z n a w  j ę z y k u  n i e m i e c k i m "  (c h a ra k ­
te ry s ty k a  la p id a rn a  szereg u  ca łego  organów ), „p r  a -  
s a  r e w o l u c y j n a ’" różnych  k rajów , „ w p ł y w  
d e p r e s j i  g o  s p o d  ai* c z e j  n a  d z i e n n i k a r ­
s t w o  a m e r y k a ń s k i  e“ oraz „p r  a s a a  m  & r  y - 
k a ń s k a  w  r .  1932“ (liczebność), „w  z r  o s t  n  a- 
k ł a d ó w  p r a s y  a n g i e l s k i e j  od  r. 1914", „c o- 
d z i e n n e  g a z e t y  i l u s t r o w a n e  w e  F r a n ­
c j i " ,  „ h i s t o r j a  p r a s y  n e a p  o 1 i t a  ń  s k  i e j  
z r. 1848“ (streszczenie ów czesnego ra p o r tu  u rzę d n i­
ka cenzury), „ ł o t e w s k i e  c z a s o p i s m a  s p o ­
ł e c z n o - z a w o d o w e 1) (liczebność), „z p r a s y  l i ­
t e w s k i e j "  g arść  liczb o  je j ru c h u  od r . 1928 do  
ro k u  1931. R esztę n u m e ru  w y p e łn ia ją  in fo rm ac je  
z uczeln i d z ien n ik a rsk ich  i ogn isk  n a u k i o p ra s ie  
(w ru b ry ce  „S chw arzes B rett"), persona lne , z dzie­
dziny  o rgan izac ji p ra sy  oraz p rzeg ląd  k s ią że k  z dzie­
dziny  p raso zn aw stw a , Całość zeszy tu  in te re su ją c a .



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
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S to w arzyszen ie  Polskich Kupców  
Papiern iczych w  P oznaniu
-odbyło  s w e  m ie s ię c z n e  z e b r a n ie  d n ia  3-go  p a ź ­
d z i e r n ik a .  P o s ie d z e n ie  z a g a i ł  p re z e s 1 p. B a r ts c h .  
P o  p r z y ję c iu  p o r z ą d k u  o b r a d  o d c z y ta ł  s e k r e ta r z  
p . K u l iń s k i  p r o to k ó ł  z o s ta tn ie g o  z e b r a n ia ,  k tó r y  
b ez  zim ian  p rz y ję to .  N a  c z ło n k ó w  p r z y ję to  szeiść 
f i r m .  t a k  z P o z n a n ia  ja k  i  z p r o w in c j i .  C e lem  
" z b a d a n ia  s t a n u  k a s y ,  w y b ra n o  n a  r e w id e n tó w  
k a s y  p p . B i ls k ie g o  i T h o m a s a .  D a le j z a k o m u n i ­
k o w a ł  Z a rz ą d ,  iż  w  r o k u  b ie ż ą c y m  o b c h o d z i f i r ­
m a  L e s z c z y ń s k i sw ó j 6 0 - le tn i ju b i l e u s z  i s t n ie ­
n ia .  S p ra w ę  f i r m y  S z y m a ń s k i  r e f e r o w a ł  p . C ie­
c ie r s k i .  P o n ie w a ż  f i r m a  t a  z a s to s o w a ła  .s ię  do  
ż ą d a n ia  o r g a n iz a c j i  i o g ło s i ła  o d p o w ie d n ie  s p ro ­
s to w a n ie  iwi m y ś l ż ą d a ń  S to w a rz y s z e n ia ,  Z a rz ą d  
u z n a ł  za  s to s o w n e  c o fn ą ć  p ie r w o tn ą  u c h w a łę ,  
o c z e m  d o n ió s ł  s e k re ta r z o w i  Z w ią z k u  F a b r y ­
k a n t ó w  w  W a r s z a w ie .

W  d a ls z y c h  k o m u n ik a ta c h  Z a r z ą d u  p rz e d ło ­
ż o n o  L eg ity m ac ję  c z ło n k o w s k ą , k tó r ą  w  n a jb l iż ­
s z y c h  d n ia c h  w rę c z y  s ię  w s z y s tk im  c z ło n k o m , 
k tó r y c h  S to w a rz y s z e n ie  lic z y  (34.

P . P o ń c z a  p r z e d s ta w ia  p e w n e  z m ia n y , d o k o ­
n a n e  w; c e n n ik u  a r ty k u łó w  s z k o ln y c h .

Z in ic ja ty w y  p. C ie c ie r s k ie g o  p o d a je  p. K u ­
l i ń s k i  z e b r a n iu  do  z a tw ie r d z e n ia  w n io s e k  o  p o ­
w o ła n ie  do  ż y c ia  b i u l e ty n u  m ie s ię c z n e g o , k tó r y  
p o d a w a łb y  c z ło n k o m  k o m u n ik a ty  ty c z ą c e  s ię  
ż y c ia  w e w n ę trz n e g o . P re z e s  p. B a r t s c h  z a s t r z e ­
g a  s ię , iż w y d a w n ic tw o  to  m u s i  w y k a z a ć  s a m o ­
w y s ta r c z a ln o ś ć  i j e d y n ie  p o d  ty m  w a r u n k ie m  
m o ż n a  je  w y d a w a ć . S to w a rz y s z e n ie  b o w ie m  
n ie  m o ż e  p o d ją ć  s ię  je g o  f in a n s o w a n ia .  W y b r a ­
n o  n a s tę p n ie  R a d ę  W y d a w n ic z ą .

O s p ó łd z ie ln ia c h  s z k o ln y c h  r e f e r o w a ł  p a n  
B a r t s c h  i z a p o w ie d z ia ł  c ie k a w y  r e f e r a t  n a  te n  
te m a t ,  k tó r y  w y g ło s i  n a  p rz y s z łe m  z e b r a n iu  
p .  S ik o r s k i .  R ó w n ie ż  p o ru s z o n o  w y d a w n ic tw o  
te le g r a m ó w , k tó r e  p r z y g o tu je  w ła s n y m  n a k ł a ­
dem ) S to w a rz y s z e n ie .

N a  .za k o ń c z e n ie  w e z w a ł s k a r b n ik  p . P o ń c z a  
c z ło n k ó w  do  u is z c z e n ia  z a le g ły c h  s k ła d e k ,  a b y  
r o k  b ie ż ą c y  m ó c  z a m k n ą ć  b ez  z a le g ło ś c i cz ło n - 
kOwisikieh.

„P o ro zu m ie n ie ” i jeg o  zad an ie  w  o p in ji 
w spó łtw órcy  zesp o len ia  p rzem ysłu

W  b r a n ż y  p a p ie r n ic z o -p iś m ie n n io z e j  d o k o ­
n u j ą  s ię  o d  k i lk u  l a t  a n a lo g ic z n e  p r z e m ia n y  w a ­
ru n k ó w . p r a c y  i b y tu  j a k  te g o  je is te śm y  ś w ia d k a ­
m i  w e  w s z y s tk ic h  n ie m a l  d z ie d z in a c h  z tą  
w s z a k ż e  o d rę b n ą  i c h a r a k te r y s ty c z n ą  ró ż n ic ą ,  że 
w  p r z e c iw ie ń s tw ie  d o  lic z n y c h  in n y c h  b ra n ż ,  w y ­
s tę p u je  t u t a j  in te n s y w n ie js z e  i w p r o s t  n ie ro z -  
d iz ielne b e z p o ś re d n ie  p o w ią z a n ie  in te r e s ó w  p r z e ­
m y s ł u  z1 k u p ie c tw e m  d e t  a  1 i c ,z n  e m , b o w ie m  
p o ś r e d n ic tw o  h u r to w e ,  z a  m a łe m i  w y ją t k a m i  —  
j a k  o te m  ju ż  'w s p o m in a l iś m y  —  p r a w ie  że n ie  
i s t n ie j e .  I n s t r u k t u r a l n a  o d rę b n o ś ć  t a  w y s tę p u je  
z  c a ł ą  j a s k r a w o ś c i ą  w  p rz e ż y w a n e j f a z ie  k r y z y ­

su , w  ro z p ę ta n e j  w a lc e  o b y t1, n a r z u c o n e j  p r z y ­
c z y n a m i n a t u r y  o g ó ln e j, n ie z a le ż n e j  o d  w p ły w u  
je d n e j  i d r u g ie j  s t r o n y .  W  z m a g a n ia c h  ty c h  
i w  o s ta te c z n y m  w y n ik u  cz ęśc io w o  n ie ro z w a ż ­
n y c h  d ą ż e ń  w a d l iw ie  p o ję te g o  w s p ó łz a w o d n ic ­
t w a  k o n k u r e n c y jn e g o ,  p r z y z n a ć  t r z e b a  b ez  
w s z e lk ic h  o b s ło n e k , n a s tą p i ło  p o w s z e c h n e  z u b o ­
ż e n ie  i o s ła b ie n ie  t a k  p r z e m y s łu  j a k  k u p ie c tw a .

W  m ia r ę  p o g a r s z a n ia  s ię  s y tu a c j i ,  w y c z u ć  
d a w a ła  s ię  c h ę ć  p o d n ie s ie n ia  m o ż liw o ś c i z a ro b ­
k o w y c h  i z a r ó w n o  h a n d e l  j a k  p rz e m y s ł,  w y c h o ­
d zą c  z  ró w n e g o  z a ło ż e n ia ,  z a b ie g a ł  o  u t r z y m a n ie  
s w y c h  ob ro tów ' n a  p o z io m ie  l a t  p o p r z e d n ic h  n ie  
p r z e b ie r a ją c  w  ś r o d k a c h .  D ą ż e n ie  w  ty m  k ie ­
r u n k u  r e a l iz o w a n o  r o z s z e r z a n ie m  z a s ię g u  p r a c y  
w  d o s ta w ie  to w a r u  p r z e z  z w ię k s z e n ie  g r o n a  o d ­
b io rc ó w . T ra d y c y jn e ,  do  n o r m a ln y c h  s to s u n ­
ków" n a s ta w io n e ,  w  d o d a tk u  w  p r z e w a ż a ją c y c h  
w y p a d k a c h  ź le  p o ję te  h a s ło :  „ w ie lk i  o b r ó t  — 
m a ły  z y s k " , o k a z a ło  s ię  w  w y tw o rz o n y c h  d z iś  
w a r u n k a c h  i n ie o d p o w ie d n ie j  in te r p r e ta c j i  
z łu d n e m , d r o g ą  w io d ą c ą  k u  p o c h y łe j .

K u p ie c 1, po  n ie w c z a s ie ,  s t a n ą ł  p r z e d  ze sz czu - 
p lo n e m i z a p a s a m i  to w a ró w , g d y ż  w y z b y c ie  s ię  
ic h  c z ę s to k ro ć  p o n i ż e j  k o s z t ó w 7 w ł a ­
s n y c h  d la  p o b ic ia  k o n k u r e n c j i  i o s ią g n ię c ia  
p ły n n e j  g o tó w k i ,  n ie  z e z w a la ło  n a  n a le ż y te  i  r ó ­
w n o w a r to ś c io w e  d a ls z e  u z u p e łn ie n ie  m a g a z y ­
n ó w . P rz e m y s ło w ie c  p o d e r w a n y  z o s ta ł  f a l ą  n ie ­
w y p ła c a ln o ś c i .  P o  o b u  s t r o n a c h  p o b o jo w is k a  
le g ły  o f ia ry ,  o s ta ły  s ię  o s ła b io n e  p r z e jś c ia m i  
p r z e d s ię b io r s tw a  w ię c e j o d p o rn e , n a  z d ro w y c h  
o p a r te  z a sa d a c h *  e k o n o m ic z n ie  s i ln ie js z e .  I  s p o ­
s tr z e ż o n o , że n a d s z e d ł  c z a s  u p o r z ą d k o w a n ia  p o ­
b o jo w is k a  w sp ó lm e m i s i ła m i .

Do p r a c y  te j  z e b ra ł  s ię  p r z e m y s ł  w y ro b ó w  
p a p ie r n ic z o - p iś m le n n ic z y c h ,  le c z  n ie  m o ż n a  
tw ie rd z ić ,  b y  .z o rg a n iz o w a n e  k u p ie c tw o  s ta ło  
b e z c z y n n ie  n a  uboclzu i w  sw ym i z a k r e s ie  n ie  z a ­
b ie g a ło  o u p o r z ą d k o w a n ie  w e w n ę trz n e  s w y c h  
sz e re g ó w  a czego  d o w o d e m  w y d a n e  w  m ię d z y ­
c z a s ie  c e n n ik i .  Z ra c ji, je d n a k ż e  n a  w s tę p ie  
w s p o m n ia n e g o  s t r u k tu r a l n e g o  p o w ią z a n ia  i n t e ­
re s ó w  k u p ie c tw a  d e ta l ic z n e g o  b e z p o ś re d n io  
z p rz e m y s łe m , izb io row e le c z  o d r  ę b  n  i. e, p o d e j ­
m o w a n e  p o c z y n a n ia ,  n a p o t y k a ły  w  r e a l iz a c j i  n a  
n ie p o h a m o w a n e  t r u d n o ś c i .  I w  .b e z p o ś re d n im  
n a s tę p s tw ie  p o  u tw o r z e n iu  k a r t e lu  p a p i e r n i ­
cz eg o  p rz e z  w ie l k i  n a s z  p r z e m y s ł  w y t w ó r -  
c .z y , n ie z a le ż n ie  o d  te g o  w: d z ie d z in ie  p r z e m y s łu  
p r z e t w ó r  e z e g  o, w  g a łę z i  m a te r ia łó w !  p a -  
p ie rn ic z o - p iś m ie n n ic z y c h  p o w o ła n o  d o  ż y c ia  j a k  
w ia d o m o  „ P o r o z u m i e n i e " ,  k tó r e  s k o ja r z y ­
ło  k i l k a  p o w a ż n ie js z y c h  firm . te j b r a n ż y  z u z a s a ­
d n io n e /m  p r z e k o n a n ie m  z w e rb o w a n ia  d a ls z y c h  
f a b ry k . ,■ m s-s  s

Z a c z ą tk o w e  w y s tą p ie n i a  n o w e g o  .z rz e s z e n ia  
n a c e c h o w a n e  p o z o rn ie  r y g o ry s ty c z n y m  to n e m  
i z a c ię c ie m  „ s w a d y "  k a r te lo w e j ,  .zw ró c iły  n a 's i e ­
b ie  b a c z n ie js z ą  u w a g ę  s f e r  in te r e s o w a n y c h  
i p r a s y  s z c z e g ó ln ie  f a c h o w o -k u p ie c k ie j ,  r ó w n ie ż  
n ą  ła m a c h  naiszych. z a ję l iś m y  z r a z u  s ta n o w is k o  
w y c z e k u ją c e ,  cz y  ro z w in ię c ie  d a ls z e j  d z ia ła l ­
n o śc i now ego , te g o ż  z rz e s z e n ia  p ó jd z ie  po  liin ji
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n ie  je d n o s t r o n n y c h  le cz  is to tn y c h ,  ż y w o tn y c h  
p o tr z e b  ż y c ia  i -w ym ogów  b r a n ż y  s c a le n ia  o g ó l­
n y c h  -sił t a k  w y tw ó rs tw -a  j a k  h a n d lu .  Do d z iś , 
na. p o d s ta w ie -  w zn o w io n eg o - -p ro je k tu  u tw o r z e n ia  
O g ó lm o -P o lsk ieg o  Z w ią z k u  P r z e m y s łu  i K u p ie c ­
tw a  n a s tą p iło -  p e w n e  s k r y s ta l iz o w a n ie  p o ję ć  d o ­
ty c z ą c  r o l i  „ P o r o z u m ie n ia " ,  p r z y c z e m  p re z e s  
p . M. K o s i e  k i  -na ł a m a c h  pra-sy , m ię d z y  in ­
n e m i w  „G az, H a n d l ."  pom-i-eszc-zonem i r e w e la ­
cjam i-, w y ja ś n i ł  -zad an ie  „ P o r o z u m ie n ia "  o ra z  
p r o g ra m o w y  je g o  -s to su n e k  d o  k u p ie c tw a .  W  je ­
d n y m  z  a r ty k u łó w  p . t . „ P o ro z u m ie n ie  a  k u p ie c -  
tw o "  o m a w ia ją c  - s to su n k i p o m ię d z y  p r z e m y s łe m  
a  k u p ie c tw e m i -tej b r a n ż y ,  s p re c y z o w a ł -p. p re z e s  
zadami-e n o w e g o  -z rze sze n ia  j a k  n a s tę p u j e :

„JeŚ-li- c h o d z i o p rz e m y s ło w c ó w  p i ś m ie n n i ­
c z y c h  —  p is z e  o n  —  „ P o r o z u m ie n ie "  p rz e z  n ic h  
o s ią g n ię te  m a  n a  c e lu  n ie ty lk o  o s ią g n ię c ie  r e ­
z u l ta tó w  te c h n ic z n y c h , lec-z ró w n ie ż  w s p ó ł ­
p r a c ę  z  k u i p i e c t w e m  w  m y ś l  - te g o ,. że 
p r z e m y s ł  i h-andeli są -ze--sobą z w ią z a n e  z a g a d n ie ­
n i a m i  o b ro tu  to w a ro w e g o . D ążen iem - „ P o ro z u ­
m ie n ia "  j e s t  u n o r m o w a n ie  p o l i t y k i  h a n d lo w e j  
p rz e d s  ię b io r s tw . ‘ ‘

W  n a s tę p n y c h  -d-wu o s t a tn i c h  u s tę p a c h  
p . p r e z e s  K o s ic k i stwi-e-rdrza: „D o c e lu  te g o  .„Po­
r o z u m ie n ie "  d ą ż y  d r o g ą  o s ią g n ię c ia  j e d n o l i ­
t e j  s k a l i  r a b a t o w e j ,  to  z n a c z y  do  o p a rc ia  
sw o ic h  c z y n n ik ó w  ,na je d n a k o w y ic b  p o d s ta w a c h  
-k a lk u la c y jn y c h . D a ls z e m  -dążeniem - je s t  o s ią ­
g n ię c ie  j e d - n o  m  y  ś  1 m o ś  c1 i w  -s p  r  a  w  i e 
o c e n y  n a s z y c h  o d b i o r c ó w -  ic h  znlacze- 
ni-a .na r y n k u ,  -z-dolności h a n d lo w .e j w ' s-zeroki.m  
p o ję c iu  te g o  s ło w a . S tą d  w y n ik n ie  u j e d n o ­
s t a j n i e n i e  w a r u  n  k  ó w  p  ł  -a t. n  -o ś  c i  
i w  y s y  ł k i  t o  w - a r ó  w . G d y  t e n  e t a p  p r a c  zo ­
s ta n ie  d o k o n a n y , z m n ie js z y  s ię  p o le  d o  t .  zw . 
„ d z ik ie j1 k o n k u r e n c j i" ,  a  r e z u l t a t y  o s ią g a n e  -przez 
k u p ie c tw o  b ę d ą  r e a ln y m i w y n ik ie m  p ra c y , z d o l­
n o śc i, u m ie ję tn o ś c i  p r o w a d z e n ia  in te r e s u ."

„ P o r o z u m ie n ie "  z d a je  -sobie -sp raw ę z te g o , 
że m u s i  u w . z g  1 ę d-.n i a  ć k o n i e c z n o ś c i  
ż y c i o w e  k - u p i e c t  w  a , p rz e to  d ą ż e n ie m  f i rm  
d o  „ P o r o z u m ie n ia "  n a le ż ą c y c h , j e s t  w s p ó łd z ia ­
ła n ie  z  h a n d le m  i u w z g lę d n ia n ie  je g o  p o tr z e b  
w  m o ż liw ie  s z e ro k im  z a k r e s ie .  O b ró t to w a r o w y  
n a le ż y  s k i e r o w a ć  n  a  w  ł a  ś  c i w  ą  d  r  o g ę, 
a  w ię c  prze-z f i r m y  h a n d lo w e ,  w y r z e k a ją c  się  
c h ę c i d o s ta r c z a n ia  b e z p o ś re d n io  k o n s u m e n to w i,  
to  j e s t  te m u ,  k tó r y  -zużyw a to w a r  -dla p o tr z e b  
o s o b is ty c h , -swego b iu r a ,  czy  te ż  n a w e t  in n e j  in ­
s ty tu c j i .  N a le ż y  p o d d a ć  ro-zwa-dze s to -su n k i k r e ­
d y to w e , i t a k  je  u n o r m o w a ć ,  a ż e b y  f i r m y  
s o l i d n e  n  i e b y ł y  z  a g r o ż o  n  e w  s- w  e j  
e g z y s t e - n c  j i ."

O ile  w y ż e j w y p o w ie d z ia n a  o p in ja  n ie  j e s t  
in -d y w id u a in e m  osob iste-m  p o ję c ie m  w s p ó łtw ó r ­
c y  -ze sp o len ia  p r z e m y s łu  a  s ta n o w i  w y ją te k  
i-stotne-go s-zczerze p o m y ś ló n e g o  p r o g r a m u  p r a c y  
w y ty c z o n e g o  p rz e z  c z ło n k ó w  „ P o r o z u m ie n ia " ,  
n a t e n c z a s  is tn ie j e  m o ż n o ść  z n iw e lo w a n ia  p o c z y ­
n io n y c h  u p rze d n io -  z a s tr z e ż e ń  -na z a s a d z ie  w s tę p ­
n y c h , n ie z b y t  w y ra ź n y c h , lecz  je d n o s t r o n n y c h  
p o c z y n a ń  i n ie  u le g a  w ą tp l iw o ś c i ,  że n-a te j  p l a t ­
f o rm ie  p r z y  o b opó lne-m  z r o z u m ie n iu  b ę d z ie  
m o ż n a  s tw o rz y ć  t r w a łe  p o d ło ż e  w s p ó łp r a c y  w y ­
tw ó r c y  i k u p c a .  S f in a l iz o w a n ie  p r a c  -około u tw o ­
r z e n ia  O g ó ln o p o lsk ie g o  Z w ią z k u  P -rz e m y słu  
i K u p ie c tw a  G a łę z i P a p ie rn ic z o - P iś m ie n n ic z e j ,  
b ę d z ie  p o tw ie rd z e n ie m  te z  p r z y to c z o n y c h  i d o ­
w o d e m , że u r u c h o m io n o  a p -a ra t o r g a n iz a c y jn y  
o d p o w ia d a ją c y  p o trz e b o m  w s p ó łż y c ia  z a w o d o ­
w eg o  z b l iż o n y c h  do s ie b ie  i w-z-aj-emnie -się u z u ­
p e łn ia ją c y c h  d w u  u g r u p o w a ń  sp o łe c z n o -g o s p o ­
d a r c z y c h .

Rozm aitości
Przetarg na dostaw ę artykułów  biurowych. Dy­

re k c ja  Okręgowa- Kolei P ań stw o w y ch  we Lw ow ie 
o g ła sza  p rz e ta rg  n a  dostaw ę tow arów  p iśm ien n y ch  
i a r ty k u łó w  b iu ro w y ch  .na pokrycie zapo trzebow ań  
w ro k u  o b rach u n k o w y m  1033. W arunki- n a  dostawę- 
-i p rze ta rg u  o raz  d o k ła d n ą  specyfikac ję  a r ty k u łó w  
dotycząc illości, jakośc i oraz term inów , w ysy ła  in te ­
reso w an y m  za. -przekazaniem- 1,50 zł na. p o k ry c ie  
kosztów , w skazane pow yżej b iu ro  in fo rm acy jn e  D y­
rekcji.

Eksport ołów ków  niem ieckich. P om im o ogrom ­
n ych  trudności- wyw ozow ych, ek sp o rt w yrobów  n ie ­
m ieckiego p rzem ysłu  o łów karsk iego  jest jeszcze dość 
znaczny, choć nie stoi- w żad n y m  -stosunku do roz­
m iaró w  z o k resu  pom yślnej, k o n iu n k tu ry . W  p.ierw- 
szem  półroczu  bieżącego ro k u  w yw ieziono ołów ków  
n iem ieck ich  licząc w  RM. do: F ra n c ji za  530 000,
S tanów  Z jednoczonych A m eryki za 500 000, A ng lji 
380:000, W łoszech 360-000, I-ndji b ry ty jsk ic h  320 000, 
Holandii- 300000, S-z-wecji 2-10 000, A ustrji 310 000, 
Szw .ajcarji 200 000, A rg en ty n y  .100000, H iszpan jr 
170000, C hin  1-60000, Bel-gji 1-60000, In d ji h o le n d e r­
sk ich  za. 150 000 RM.

P ołożenie n iem ieckiego przem ysłu  papierniczego. 
W ydzia ł c e n tra ln y  Z w iązku  p rzem y słu  papierow ego, 
tek tu row ego , celulozowego- i b ło n n ik a  drzew nego w  
Niemczech, donosi, że -stan z a tru d n ie n ia  i ogólne po ­
łożenie gio-spodarcze p rzem y słu  w yszczególnionych 
działów  w  -ciągu m ies iąca  -sierpnia r. b. ni© u leg ło  
zm ian ie  n a  lepsze, le-c-z przeciwnie- pogorszyło  się. 
W.obec -braku popy tu , ceny obniżyły  się.

W iadom ości z  f irm
„W ielkopolska Papiernia", Sp. Akc. w  Bydgo­

szczy. N adzw yczajne W aln,e Z ebran ie  odbędzie s ię  
26 p aź d z ie rn ik a  r. b. w  Bydgoszczy, ul. G dańska  16.
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